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    Trust in us.


    Zpodziękowaniem dla wszystkich bohaterek dnia codziennego zawsparcie iinspirację

  


  Wstęp


  „Potrzebujemy nowego feminizmu!”, brzmiał nagłówek „Die Zeit” zsierpnia 2006 roku. Piętnaście kobiet, poczynając od13-letniej Florine Vollbrecht, akończąc na89-letniej Margerete Mitscherlich, dokonało nałamach tej gazety bardzo osobistego inajczęściej niezwykle rozsądnego bilansu, który podsumował społeczny status quo kobiet wNiemczech. Wniosek brzmiał jednak zniechęcająco: „Kobiety postarały się, amimo wszystko nie dostały swojej połowy. Wynika tozewspółdziałania takich czynników, jak: warunki pracy niesprzyjające rodzinie, stereotypowe postrzeganie roli matki iistnienie męskich klik”.


  Prawdopodobnie ztego powodu wiele młodych kobiet (od „dziewczyn alfa” po„nowe niemieckie dziewczyny”) umieściło naswych sztandarach hasło: „Nowy feminizm”. Była tokonieczna reakcja natrywialny obraz kobiet jako potrzebujących ochrony kur domowych, który propagowała Eva Herman [1].


  Pewność siebie, zjaką proklamowano tę postawę, jest czymś zupełnie nowym. Wprzeciwieństwie dopostfeministek  przekonanych, że kobiety już dawno osiągnęły wszystko, nacobyło je stać  autorki wspomnianego artykułu znów mają konkretne plany. Zkolei nowe feministki wciąż nie odpowiedziały napytania: „Jak osiągnąć zawodowy sukces, anawet zrobić karierę?” oraz „W jaki sposób kobiety mogłyby wprzyszłości odgrywać większą rolę wspołeczeństwie (poza macierzyństwem)?”. Umiejętności godzenia życia zawodowego irodzinnego wymaga się odwszystkich, także odpaństwa, odktórego dodatkowo oczekiwałybyśmy lepszych wzorów iwiększego wsparcia finansowego. Jednak nikt nie postuluje odrzucenia utartych schematów myślowych przez same kobiety. Aprzecież jeśli cokolwiek masię zmienić, najpierw musimy zacząć pracować nad sobą.


  „Dla nas (…) iinnych kobiet wnaszym wieku równość płci nie jest już odległym celem, który należy osiągnąć”  czytamy wksiążce Jany Hensel iElisabeth Raether Neue deutsche Mädchen (Nowe niemieckie dziewczyny).  „Teraz domłodych kobiet znaszego pokolenia należy zdefiniowanie nanowo warunków rezygnacji zkariery oraz uczestnictwa wżyciu zawodowym”.


  Czas pokazał, że czekałyśmy natonapróżno. Częściej czytamy orzekomo dobrowolnym rezygnowaniu zkariery przez współczesne młode kobiety  albo raczej dziewczyny  które „wycofują się zżycia zawodowego, jakie im się obecnie proponuje. Prawdopodobnie zauważają, że ich sukces niekoniecznie świadczy otym, iż są najmądrzejsze, najlepsze inajpilniejsze, oraz że rzadko chodzi ouczciwą konkurencję, aczęściej oto, byprzetrwać rozgrywki owładzę, naconiekoniecznie mają ochotę”.


  Niedawno  podczas dyskusji natemat: „Kobiece kariery zawodowe”  sympatyczna 29-letnia studentka literaturoznawstwa, która wpięciu różnych miejscach odbyła praktyki uzupełniające studia, stanowczo oświadczyła, że robienie kariery jest „jakieś takie głupie” ichoćby dlatego jej pokolenie nie bierze pod uwagę takiej możliwości.


  Awięc otochodzi. Aodkiedy tow„życiu zawodowym” i„karierze” ważniejsze jest coś innego niż samopotwierdzenie iumocnienie własnej pozycji? Dziś nie wygrywa już „najmądrzejsza, najlepsza inajpilniejsza”, która niegdyś nakoniec dnia dostawała pochwałę dodzienniczka  nie jesteśmy już dziećmi. DOROSŁYŚMY! Aczłowiek dorosły nie kieruje się wżyciu tym, nacomawłaśnie „ochotę” lub cowydaje musię „jakieś takie głupie”, lecz mnóstwem innych pobudek, doktórych należy także „konieczność”. Osoba pracująca, która każdego dnia musi sobie radzić wżyciu zawodowym  niezależnie odtego, czy chce zrobić karierę, czy tylko zachować miejsce pracy, bysamodzielnie zarobić nażycie izyskać prawo doemerytury  napewno nie jest dziewczynką.


  Większość znas wogóle nie mamożliwości dobrowolnej rezygnacji zkariery. Niektóre kobiety sądzą, że ich rodzice zawsze będą się onie troszczyć. Inne wyobrażają sobie, że przyjedzie ponie bajecznie bogaty książę nabiałym rumaku ibędzie je nosił narękach oraz wspierał finansowo. Jeśli jesteś dojrzałą kobietą, anie rozpuszczonym dzieckiem, codziennie musisz wchodzić dotej dżungli, żeby wyżywić siebie iswoją rodzinę  jeśli nie całkiem, toprzynajmniej wpewnym stopniu samodzielnie.


  Obecnie zauważa się dużą przepaść pomiędzy wysokością zarobków mężczyzn ikobiet wNiemczech oraz bardzo mały udział płci pięknej wtop managemencie oraz nawyższych szczeblach zarządzania. Przerażające jest, że idzie towparze zzupełnie nową świadomością wśród samych kobiet. Zaczęły one bowiem deklarować, że właśnie tego pragną  pracować wniepełnym wymiarze godzin, pozostając wdomu wroli gospodyni imatki wyłącznie poto, bynie wymagano odnich zbyt wiele. Aprzecież sprawując tylko tego rodzaju funkcje, nie wykorzystują wpełni swoich możliwości oraz kwalifikacji. Wefekcie nie maróżnicy, czy taki argument wysuwa Eva Herman czy Jana Hensel.


  Właśnie dlatego moja książka jest kontrpropozycją wobec samodzielnej decyzji kobiet orezygnacji zkariery iopozostaniu wdomu, gdzie odgrywają niezadowalającą je rolę. Wzywam je, bystawiły czoła sytuacji oraz przejęły zanią odpowiedzialność, poddawszy krytyce własne zachowanie idziałania. Nie musimy pozostawać wtyle zaswoimi możliwościami, wmawiając sobie, że niewłaściwego wyboru dokonałyśmy celowo iże tak będzie dla nas lepiej. Decydując się natakie życie, wdalszym ciągu pozostawiamy władzę, wpływy ikarierę wrękach mężczyzn, którzy biorą nasze samoograniczanie się zadobrą monetę. Jeśli nie chcemy uczestniczyć wrozgrywkach owładzę, powinnyśmy je najpierw dokładnie przeanalizować odśrodka, adopiero potem nanowo zdefiniować ich reguły. Szanse najakąkolwiek zmianę zwiększyłyby się, gdyby postanowiła wziąć wtym udział jak największa liczba kobiet  reprezentujących jak najwięcej branż iwszystkie poziomy hierarchii pracowniczej. Awięc ruszajcie naduże przedsiębiorstwa, firmy oraz biura. Sięgajcie ponajwyższe stanowiska. Jeśli nie będziecie brać udziału wgrze istopniowo jej modyfikować, zpewnością nic się nie zmieni inazawsze pozostaniecie „dziewczynami dowszystkiego”.


  Osiągnąć wszystko inigdzie nie dojść


  Poczucie osobistej porażki, które można wyczytać zposzczególnych życiorysów kobiet, odpowiada wszerszej perspektywie obiektywnemu niepowodzeniu całej naszej płci. Osiągnęłyśmy już wiele, jednak wcale nie zaszłyśmy zbyt daleko. Jesteśmy wykształcone lepiej niż kiedykolwiek, amimo tonie udaje nam się zająć stanowisk profesorskich, dostać dozarządu inawyższe szczeble kierownicze, które wciąż wponad 90% zajmują mężczyźni. Tonie wszystko  według badań przeprowadzonych w2007 roku przez Unię Europejską dwa lata wcześniej kobiety zarabiały „tylko” o15% mniej odmężczyzn. W1995 roku ten procent wzrósł do17. Jednak wNiemczech taprzepaść powiększyła się wciągu ostatnich dziesięciu lat z21 do23%! Zasmucające dane wskazują nato, że Niemcy wraz zEstonią, Słowacją iCyprem pozostają naszarym końcu Europy wstatystykach dotyczących równouprawnienia kobiet wśrodowisku zawodowym [2]. Rzeczywiście wygląda toponuro. Zgodnie zdanymi pozyskanymi wramach badań prowadzonych przez Unię Europejską wsektorze niskich płac pracuje aż 70% kobiet, jak nalekarstwo jest ich jednak wśród najlepiej zarabiających.


  My, wszystkie kobiety, mamy szansę, ajednak jej nie wykorzystujemy. Studiujemy „miękkie” przedmioty iwybieramy „damskie zawody”, podczas gdy mężczyźni bez trudu wyprzedzają nas istają się naszymi szefami. Wtym samym czasie my sytuujemy się zaledwie pośrodku pola swoich możliwości zawodowych. Nie jesteśmy wystarczająco odważne, kiedy trzeba wziąć nasiebie odpowiedzialność, przez coszybko lądujemy poza obszarem walk odobre stanowisko. Uciekamy wniepełnoetatową pracę jako osoby wykonujące wolny zawód lub zamieniamy „pułapkę nadziewczyny” na„pułapkę macierzyństwa”. Wtakich sytuacjach często cytuje się zdanie byłego redaktora naczelnego ZDF, Klausa Bressera: „Od czasu, gdy należę dogrona osób podejmujących decyzje, wciąż rozglądam się, gdzie są kobiety pragnące zająć nasze stanowiska?”. Mogę pana całkowicie uspokoić  nie matakiego zagrożenia. Już dawno zniknęłyśmy zpola widzenia. Jesteśmy daleko poza horyzontem, całkowicie zajęte tym, byprzed ukończeniem 35. roku życia odbyć kolejną praktykę, urodzić drugie dziecko iukończyć studia nakierunku „dziennikarstwo kulturalne”.


  Kobiety potykają się owłasne nogi


  Nie jesteśmy „cool”  łatwo nas wyprowadzić zrównowagi, speszyć lub nastawić jedną przeciwko drugiej. Kobiety nie są ani opanowane, ani pewne siebie. Każdą krytykę traktują jak atak. Są zbyt emocjonalne irozwiązują konflikty napoziomie relacji, zamiast rozpatrywać je wkontekście zawodowym. Atozkolei bardzo odpowiada mężczyznom, którzy często nas blokują iwypierają zestanowisk.


  Tonie jedyny powód, dla którego postudiach nie rozpoczynamy kariery lub już nastarcie jesteśmy skazane naporażkę. Nie powinnyśmy mieć donikogo pretensji, gdyż same rzucamy sobie kłody pod nogi, apotem się onie potykamy. Jesteśmy zamało ambitne  nie wyznaczamy sobie dalekosiężnych celów. Odmiejsca pracy wymagamy wyłącznie tego, bybyło miłe iprzytulne. Ochoczo odgrywamy rolę pośredniczek imoderatorek, ponieważ unikamy niewygodnych konfrontacji. Cieszymy się, gdy inni przypisują nam posiadanie jedynie miękkich umiejętności, takich jak zdolność komunikowania się isłuchania, zamiast przyswoić sobie niezbędne twarde sprawności, czyli przebojowość, pewność siebie, stanowczość wprowadzeniu negocjacji, wiedzę fachową oraz cechy przywódcze. Pod koniec lat 80. XX w. autorzy poradników dotyczących kariery zawodowej kobiet twierdzili, że wmiejscu pracy są one odpowiedzialne przede wszystkim zatworzenie dobrej atmosfery. Przedstawicielki kadry kierowniczej udzielały wywiadów, wktórych mówiły, że postawiwszy wsali konferencyjnej paterę zowocami, zmieniły coś istotnego wfirmie. Niestety odtamtych czasów niewiele się zmieniło. Chcemy zadowolić wszystkich, podczas gdy nie nauczyłyśmy się zasad uczciwej konkurencji. Często zachowujemy się przy tym nieuprzejmie lub działamy zaczyimiś plecami. Boimy się zaryzykować, jesteśmy zamało odważne, ajednocześnie dziwimy się, że nigdy nie wygrywamy.


  Praca jako eleganckie akcesorium


  Wprofeministycznych czasach żadna kobieta nie przyzna się, że emancypacja przeszła obok niej, nie pozostawiając posobie najmniejszego śladu. Zachowujemy się tak, jakby była ona koncepcją zzamierzchłej przeszłości, kłopotliwą, przestarzałą sprawą, którą świadomie porzuciłyśmy. Natomiast dzisiejsza „dziewczyna” traktowana jest jako nowoczesny odpowiednik dawnej „kury domowej” iniegdysiejszej „kobietki”. One również nie były samodzielne, lecz zależne odinnych pod względem ekonomicznym. Wprawdzie doniczego nie doszły, ale przynajmniej były dorosłe. Wlatach 20. XX wieku kobiety mogły zajmować się pracą poza domem tylko wtedy, gdy ich mężowie nie zarabiali wystarczająco dużo, bywyżywić rodzinę. Jeszcze do1963 roku musiały prosić swoich małżonków opozwolenie, jeśli chciały wykonywać jakikolwiek zawód, ajednocześnie były zobowiązane dopodjęcia pracy wówczas, gdy dochód rodziny był zaniski. Obecnie kobiety mogą samodzielnie decydować oswojej karierze. „Praca zarobkowa wynikająca zpilnej potrzeby stała się powszechnie uznawaną normą”, stwierdza Barbara Vinken wswojej książce Die deutsche Mutter (Niemiecka matka). Mimo topodziś dzień praca kobiety wwiększości przypadków nie jest traktowana zbyt poważnie, także przez nas same. „Tym bardziej beztrosko kontynuujemy tradycyjny, lekko zmodyfikowany, jednak niekwestionowany wzór”  pisze autorka. Kant stwierdził kiedyś, że „uczone kobiety” noszą swoje książki niczym zegarek, „a mianowicie tak, bybyło widać, że je posiadają”. Wykształcenie jako atrybut napokaz. „Gdybyśmy chcieli być złośliwi, moglibyśmy powtórzyć zafilozofem, że dzisiejsze kobiety traktują swoją pracę jak akcesorium. Wiele znich nie określa siebie zapomocą swojego zawodu, lecz wystawia ów fakt napokaz”  oznajmia Barbara Vinken. Natapirować włosy, założyć biżuterię, nosić eleganckie ubrania iznaleźć odpowiedniego mężczyznę nacałe życie  oto program dla dziewczyny, anie dla dorosłej kobiety, która pragnie zmian wżyciu zawodowym.


  Colette Dowling stawia podobną tezę wswej książce The Cinderella-Complex (Kompleks Kopciuszka), cytując pewnego dziennikarza ekonomicznego: „To takie typowe, że młoda dziewczyna wsiada dosamochodu swego chłopaka ipozwala zabrać się naprzejażdżkę. Jest wten sposób obwożona poświecie mężczyzny. Wygląda nato, że przez całe życie nie pozbyła się tego stereotypu. Gdy kobieta wsiada dosamochodu, oznacza to, iż wchodzi naterytorium mężczyzny, podczas gdy dla niej samej jest totylko zwykła przejażdżka. Nie próbuje zasiąść zakierownicą, czegoś zmienić lub zrobić coś poswojemu. Nigdy nie stara się dojść dowładzy. Wtej zależności posiada mentalność biernego towarzysza”.


  Dowling opisuje „kompleks Kopciuszka” jako sieć stłumionych obaw, która więzi kobiety w„półmroku” iudaremnia rozwój ich duchowych, kreatywnych sił. „Niczym Kopciuszek kobiety wciąż czekają najakieś zdarzenie zewnętrzne, które zasadniczo zmieni ich życie”, przekonuje autorka isama zalicza się doopisanej grupy: „Dorosłyśmy  byłyśmy zmysłowe, inteligentne, nabrałyśmy ogłady, jaką daje tylko życie naManhattanie, jednak wrzeczywistości pozostałyśmy dziewczynkami wokresie dojrzewania, którym kawałki szpinaku utkwiły między zębami aaparatem korekcyjnym”.


  „Ta pretensjonalna dziewczęcość jest denerwująca”


  Książka Dowling majuż prawie 30 lat, niestety wciąż jest jak najbardziej aktualna. Otoczenie postrzega współczesne kobiety inaczej, niż one same siebie. Wniekorzystnym przypadku ocenia się je jako gromadę „wiecznych dzieci”. Czterdziestodwuletni dziennikarz Fred Grimm rzucił im wyzwanie w„Süddeutsches Magazin” z17 czerwca 2005 roku, wartykule pod tytułem Koniec zesłodyczą!: „Drogie panie, które ukończyłyście dwudziesty piąty rok życia, chcecie przypominać raczej Grace Kelly, czy pozostać wiecznymi dziewczynkami? Ubierajcie się więc przyzwoicie, nie wywracajcie oczami iwreszcie dorośnijcie. Tapretensjonalna dziewczęcość jest denerwująca”.


  Grimm się nie myli. Zastanawiam się, jak współczesne kobiety mogły popełnić taką gafę? Jak widać, dorosłość staje się coraz trudniejsza. Czasopisma, np. „Psychologie Heute” (numer 4/2001), często omawiają ten temat. Młodzieżowa wersja „Sterna” -„Neon” poddaje problem dorosłości pod dyskusję online. Socjologowie są zdezorientowani. „Jak długo kobieta może pozostawać dziewczynką?”- pyta dr Ursula Nissen, kierowniczka referatu naukowego przy zarządzie Deutsches Jugendinstitut wMonachium. Według niej trudność wzdefiniowaniu pojęć dzieciństwa idorosłości wspołeczeństwach zachodnich jest związana „z wyraźnie zmodyfikowanymi wzorcami zachowania młodych ludzi istrategiami ich działania, które zacierają granice między tym, cocharakterystyczne dla okresu dzieciństwa, awyznacznikami dorosłości”. Dotyczy toniemal wszystkich obszarów życia młodzieży.


  Brak wzorców


  Czy jednak powinnyśmy pozostawać „wiecznymi dziećmi” nawet wtedy, gdy skończyłyśmy już czterdziestkę? Absolutnie nie. „Pretensjonalną dziewczęcość” można naszczęście rozpoznać, apotem zwalczyć zarówno wsobie, jak iwinnych. Trudniej jest odpowiedzieć napytanie, czym ją zastąpić. Grace Kelly była wprawdzie dorosła już wwieku dwudziestu lat, jednak nie może uchodzić zawzór dla współczesnych kobiet, ponieważ jej dojrzałość polegała głównie nakokietowaniu ipoprawianiu otoczenia, atakże nadbaniu oswój wygląd. Nie wiemy, jak zachowałaby się wbiurze, gdyby szef ponownie storpedował jeden zjej projektów.


  Top modelka zamiast pani prezes


  Zatem zjakich wzorców możemy czerpać, skoro nawet dojrzałe kobiety określa się mianem „dziewczyn”? Dotychczas największy sukces wśród Niemek zajmujących się polityką odniosła Angela Merkel. Mimo toprzez lata funkcjonowała wprasie jako „dziewczyna”. Przebyła drogę pełną przeszkód inapewno nie może być uważana zawzór donaśladowania dla większości kobiet. Cóż nam więcej pozostaje, poza rzeszą modelek, aktorek, osobowości telewizyjnych izjawiskiem zwanym Madonną? Kobiecie trudno znaleźć damski wzór, któremu chciałaby dorównać. Przykładowo: wamerykańskim wydaniu magazynu „Vogue” z2008 roku znana top modelka Kate Moss oznajmiła, że matrzydzieści cztery lata, amimo towciąż czuje się jak nastolatka.


  Towyjaśnia wielki sukces widowisk opartych nacastingach. Wbranży muzycznej dziewczyny mogą wzorować się naideałach, których brakuje im w„prawdziwym życiu”. Ztego powodu nie chcą zajmować stanowisk menedżerskich, lecz starają się oczłonkowsko wjednej z„girls group”. Nie jest torealistyczne wyobrażenie okarierze. Większość znich wykazuje się dość ograniczonym talentem wokalnym itanecznym. Takie kobiety powinny się raczej zastanowić, wjaki sposób mogłyby odnieść sukces wbardziej przyziemnych zawodach. Jednak właśnie taka możliwość nie wydaje się im atrakcyjna, ponieważ typowe profesje wogóle nie są „seksowne”. Tak przynajmniej przedstawiają je czasopisma, książki iseriale telewizyjne przeznaczone dla kobiet. Normalne zawody poprostu się wnich nie pojawiają. Chyba że mają jakiś związek zmakijażem, modą lub znalezieniem faceta. Kobiety czynne zawodowo, awszczególności te, które posiadają ambicje zawodowe, znikają stopniowo zpublicznej percepcji.


  Podążają one wyznaczoną przez siebie drogą, nie zachowując się jak małe dziewczynki inie wyglądając jak lalki Barbie, nie są produktami, przez coznikają zeświata mediów, przemysłu rozrywkowego ipopkultury. Są marginalizowane lub przedstawiane karykaturalnie. Natomiast kobiety, które rzeczywiście robią karierę, takie jak Angela Merkel czy Sabine Christiansen [3], postrzega się przez pryzmat fryzury, ubrania oraz części ciała, które poprawiły sobie dzięki operacjom plastycznym. Dyskutuje się natemat ich kobiecości lub jej braku. Są więc ocenianie owiele krytyczniej niż mężczyźni zajmujący podobne pozycje społeczne. Dlatego muszą osiągać trzy razy więcej niż oni, aby wogóle utrzymać się naswoich stanowiskach. Potyczki polityczne Angeli Merkel, które prowadziła bezpośrednio powyborach doBundestagu w2005 roku zeswoimi kolegami partyjnymi, są natoniezbitym dowodem. Jeszcze nigdy żaden kanclerz elekt nie musiał tak zawzięcie walczyć osolidarność ipoparcie.


  Gdy coś się nie udaje


  Nie zawsze słowo „dziewczyna” maprzyjazny wydźwięk. Często złośliwie iuszczypliwie określa się nim kobiety, które nie osiągają sukcesów iwkońcu ponoszą klęskę. Napoczątku potrzebne są bowiem tylko młode dziewczyny, gdyż ich pretensjonalne zachowanie wnosi pewien powiew świeżości iniekonwencjonalności. Jednak zczasem również one zaczynają się nudzić. Miłe kobietki owielkich oczach, wyglądające jak lalki, ubrane wobcisłe koszulki, zaczynają być postrzegane wfirmie jako osoby bezbarwne. Jeśli nie nabyły wcześniej rzeczywistych umiejętności inie wykształciły wsobie żadnych mocnych stron, przestają być niezastąpione. Nie zapisują się wpamięci przełożonych. Kiedy się zestarzeją, wkażdej chwili można je wymienić nanowszy model. Taki los grozi nam wszystkim istanowi kolejny ważny powód dotego, byjak najszybciej dorosnąć  znaleźć wyjście zpułapki nadziewczyny.


  Kobiety wbiegu?


  Otuchy dodaje rzut oka naaktualne badania. Wmarcu 2008 roku wczasopiśmie dla kobiet „Brigitte” zamieszczono artykuł opisujący nowe pokolenie tzw. „kobiet wbiegu”, aberlińskie Centrum Naukowe Badań Społecznych iInstytut Badań Społecznych Infas przeprowadziły ankietę wśród ponad 1000 kobiet wwieku 17-19 i27-29. „Współczesne, młode kobiety są niezależne, pewne siebie izdecydowane naosiąganie wyznaczonych celów”  ogłosiło Brigitte. Dla 85% znich wżyciu ważna jest niezależność finansowa, dla 82%  wykształcenie. Natomiast 77% twierdzi, że liczy się przede wszystkim zawód ipraca. Tematy typowe dla czasopism kobiecych  „mężczyzna nacałe życie” (77%), „uroda” (59%), „dobry seks” (54%) oraz „szczupła sylwetka” (27%)  nie znajdują się więc napierwszym miejscu. „Współczesne, młode kobiety są przekonane osłuszności głoszonego przez siebie hasła: Wspinamy się, anie spadamy”, twierdzi Brigitte. Poczekajmy więc, czy ankietowane damy rzeczywiście utrzymają się wzawodzie poukończeniu trzydziestki. Amoże podobnie jak wiele kobiet przed nimi bez żadnego rozgłosu zatrzymają się napasie startowym albo całkowicie zatracą się wsymbiozie matka-dziecko? Mimo że chciały czegoś zupełnie innego…


  Napisałam tę książkę, ponieważ dobrze znam pułapkę nadziewczyny. Opracę umnie ciągle ubiegają się nowe przedstawicielki tego niechlubnego gatunku, zwanego „dziewczyna”. Nadłuższą metę nie dasię uniknąć ich obecności wżyciu zawodowym, podczas gdy wyjątkowo mądre kobiety wciąż pozwalają, aby naszczeblach kariery wyprzedzali je średnio uzdolnieni mężczyźni. Aprzecież wcale nie musi tak być. Znam pułapkę nadziewczyny również dlatego, że przez wiele lat pracy starałam się zniej uwolnić.


  Podstawę tej książki stanowi bowiem część mojej własnej biografii zawodowej. Nie dlatego, że była ona szczególnie interesująca, lecz właśnie dlatego, że była typowa. Jest tozatem bardzo osobiste dzieło. Wszelkie liczby, fakty ibadania, jakie udało misię odnaleźć, potwierdzały wnioski, które mogłabym wyciągnąć zwłasnych doświadczeń iprzeżyć. Zauważyłam, że moją historię oraz przeżycia moich przyjaciółek można przedstawić natle obiektywnych materiałów. Branża wydawnicza, której dotyczy większość opowieści, uchodzi za„miękką”, aprzez tonajbardziej przyjazną kobietom. Posłuży zadobry przykład, gdyż jest typowa  niewielka iprzewidywalna, funkcjonuje niezmiennie odwielu lat. Dlatego najej podstawie można dobrze zilustrować zawodowe niepowodzenia kobiet, dyskryminację zewzględu napłeć ito, że często kobiety szkodzą same sobie, szukając stanowisk niższego iśredniego szczebla, podczas gdy nafotelach wydawców zasiadają głównie mężczyźni.


  Jestem przekonana, że nie musimy pokonywać tak wielu przeszkód, bydojść dopunktu, wktórym będziemy mogły obrać konkretny cel zawodowy związany znaszą karierą. Powinnyśmy zająć się niwelowaniem przede wszystkim tych barier, które same przed sobą stawiamy. Powodem naszych niepowodzeń iniskich zarobków nie jest wyłącznie to, że odzawsze wyprzedzają nas mężczyźni. Bardzo często poprostu same sobie szkodzimy ipozwalamy zostawić się wtyle.


  Gdy analizuję własną biografię, wyłania się zniej obraz pozbawiający nas wszelkich złudzeń. Często popodjęciu błędnej decyzji otrzymywałam drugą szansę, poktórej następowało zniechęcenia, azaraz zanim najczęściej pojawiała się ślepa uliczka, zktórej nie potrafiłam dostatecznie szybko wyjść. Niepowodzenia przeplatały się zmomentami, wktórych znajdowałam siłę, bywziąć się wgarść. Nic nie było proste, awiększość przeszkód tworzyłam sama. Kobietom brakuje woli zwycięstwa oraz jasno określonych celów, coczęsto uważa się zaprzyczynę ich niepowodzenia. Również jadopiero popewnym czasie zrozumiałam, że nie muszę się zadomawiać wlidze amatorskiej. Jeszcze później uświadomiłam sobie, że mogę być szefową. Dopiero niedawno pojęłam, że „coolness” zaprowadzi nas dalej niż jakiekolwiek studia idodatkowe kwalifikacje.


  Taksiążka tonie kolejna okazja donarzekania. Nie jest także paszkwilem. Traktuje osłabościach  moich icałego pokolenia kobiet  niezależnie odtego, wjakiej branży pracujemy. Marównież dodać odwagi tym zwas, które czują się podobnie jak jaiszukają wyjścia zpułapki nadziewczyny. Napewno wiele Czytelniczek rozpozna siebie wpostaciach zprzedstawianych sytuacji. Nigdy nie jest zapóźno, byzmienić swoje zachowanie, jeśli zrozumiałyśmy, skąd się ono bierze oraz jakie wzorce leżą ujego podstaw. Ponadto taksiążka mabyć pomocą dla kobiet, które znajdują się dopiero uprogu kariery. Nowe pokolenia nie muszą powtarzać błędów swych poprzedniczek.


  Osoby występujące wtej publikacji są całkowicie fikcyjne, aich ewentualne podobieństwo dopostaci rzeczywistych jest zupełnie przypadkowe. Również sama narratorka jest poczęści sztucznym tworem, naktóry złożyły się doświadczenia iprzeżycia wielu kobiet. Wkażdym razie wszystko, coprzedstawiono wtej książce, zdarzyło się gdzieś, kiedyś ikomuś.


  Jak zatrzaskuje się pułapka nadziewczyny?


  Pułapka nadziewczyny tobardzo podstępne urządzenie. Zjednej strony każda kobieta maswoje indywidualne problemy iwady, które można bywręcz nazwać dziwactwami. Są nimi np. nadmierna skromność czy pilność, zbytnie dążenie doperfekcjonizmu isamoeksploatacji oraz całkowity brak opanowania. Zdrugiej strony każdą znas przytłaczają problemy strukturalne związane zold boys' networks [4] wfirmach, zniewłaściwie funkcjonującym systemem podatkowym państwa, które nagradza wyłącznie kobiety zadowalające się rolą „osób dorabiających”, atakże z„wrogami, zktórymi sypiamy”.


  Skromność tonie ozdoba


  „Pokaż, copotrafisz!” Czy takie hasło zamieszczono wnaszym pamiątkowym albumie szkolnym? Najprawdopodobniej nie, azamiast tego pojawił się napis: „Bądź przyzwoita, skromna iniewinna”. Wielkie dzięki! Wten sposób my, kobiety, odnajwcześniejszych lat uczymy się dyskredytować same siebie. Choćby poto, bydruga strona musiała zaprzeczyć iwyrazić uznanie, boprzecież „chwalenie samej siebie jest wzłym guście”. Jako dzieci musiałyśmy tego wysłuchiwać tak często, że teraz nie jesteśmy już wstanie uznać zaswoje pewnych sukcesów, talentów lub zdobyczy. Wprzeciwieństwie domężczyzn, którzy nie przepuszczają żadnej okazji, bysię zareklamować iczymś pochwalić. Kobiety, kierując się fałszywą skromnością, ukrywają swoje umiejętności, aż wkońcu same zaczynają wierzyć, że wcale ich nie posiadają.


  Kobiece kierunki


  Zróbmy coś dla siebie, zanim wogóle zaczniemy planować naszą przyszłą karierę zawodową. Często popełniamy zasadniczy błąd już podczas wyboru kierunku studiów lub miejsca, wktórym chcemy się uczyć. Nie wierzymy wswoje możliwości iuwzględniając naszą rzekomą skłonność, preferujemy „miękkie kierunki”, „kobiece kierunki” (a więc dziedziny, które wostatnich latach zewzględu naduży udział procentowy kobiet mocno straciły naakademickim prestiżu ispołecznym statusie) idążymy dozdobycia zawodów, które wiążą się zdekorowaniem iupiększaniem, zamiast coś wymyślać, poruszać lub kształtować. Oddziesięcioleci nic się wtym względzie nie zmieniło. Wykonując takie zawody wpóźniejszym życiu, nigdy nie staniemy się osobami, które zajmują się czymś ważnym lub przenoszą własne pomysły naszerszą płaszczyznę, lecz zawsze jedynie tymi, które wieszają złotą rameczkę wokół czegoś, cojuż istnieje, lub przyczepiają kokardkę dodzieła kogoś innego. Albo kimś, kto wogóle nie pracuje wwarunkach odpowiadających jego wyuczonej specjalizacji ikwalifikacjom. Tłumy bezrobotnych humanistek, które wbrew własnej woli utknęły wroli niepracującej żony, wpułapce macierzyństwa lub wsieci niekończących się szkoleń bez widoków naprzyszłość, dają temu wymowne świadectwo.


  Oczywiście wodosobnionych przypadkach również humanistki mogą dostać się nawpływowe stanowiska, jednak są towyjątki tylko potwierdzające regułę. Pierwsza niemiecka pani kanclerz nie studiowała literaturoznawstwa porównawczego, lecz „twardy” kierunek zdziedziny nauk przyrodniczych. Zpewnością nie jest absurdalne twierdzenie, że tomiędzy innymi właśnie wybór studiów umożliwił Angeli Merkel wyjątkowo skuteczne dążenie dowładzy iodnotowanie zawodowych dokonań najwyższej próby. Jasne jest, że nie każda kobieta może zostać kanclerzem, jednak zawód, który rzeczywiście coś zmienia wświecie, daje poprostu większe poczucie spełnienia. Toteza, którą niedawno potwierdzono naukowo.


  Samochód służbowy? Jakie toniezręczne!


  Wiele kobiet nie chce nikomu robić kłopotu iwywoływać zbędnej „sensacji”. Aniby czemu nie?! Dlaczego my, kobiety, uważamy, że nie przystoi nam głośno mówić otym, czego naprawdę pragniemy. Chcemy ambitnych zadań zawodowych, prawdziwych wyzwań, rzeczywistej odpowiedzialności, władzy, wpływów, pieniędzy, czyli ostrego startu, który katapultuje nas nasamą górę. Atam dostaniemy wreszcie to, nacozasłużyłyśmy, czyli eleganckie biuro, superszybki samochód służbowy, udział wzyskach firmy oraz własną sekretarkę. Icowtym złego? Każdego faceta, który matakie same wymagania imówi onich, inni zuznaniem poklepują poramieniu, myśląc: „Ten towie, czego chce”. Jeśli podobne słowa wypowiada kobieta, ludzie zzakłopotaniem odwracają wzrok. Również wkobiecym gronie nic takiego nie przechodzi nam przez usta. Może jedynie wformie żartu, ale napewno nie napoważnie. Jak zatem możemy sądzić, że kiedykolwiek coś osiągniemy, jeśli nie potrafimy nawet odpowiednio dobitnie zwerbalizować kilku prostych celów ipostawić wymagań, które już dawno powinny zostać spełnione?


  Kobiety zadowalają się mniejszym wynagrodzeniem


  Nie manic dziwnego wtym, że kobiety zarabiają tak mało. Federalny Urząd Statystyczny Niemiec ogłosił wsierpniu 2008 roku, że przeciętna stawka zarobkowa (brutto) kobiet wtym kraju wynosi 14,05 euro. W2006 roku sięgała ona 18,38 euro ibyła o24% mniejsza odkwoty wypłacanej mężczyznom. Największą niesprawiedliwość odkryto wsektorze usług dla firm  mężczyźni zarabiali wnim o30% więcej odkobiet, wbranży kredytowej iubezpieczeniowej o29%, awprzemyśle przetwórczym o28% [5].


  Im starsze stają się kobiety czynne zawodowo, tym więcej tracą dochodów. Temu niepokojącemu zjawisku nadano bagatelizującą je nazwę „różnicy zarobkowej”. Kobiety do29. roku życia otrzymują o10% mniej pieniędzy niż mężczyźni, natomiast poprzekroczeniu 35 lat  już o22%. Badania pokazują, że taki stan rzeczy jest spowodowany „przerwami zarobkowymi związanymi zochroną matek ikobiet wciąży”. Czy oznacza to, że wszystkie kobiety, które nie urodziły dziecka, powinny zarabiać tyle samo coich szanowni koledzy?


  Caritas zamiast kariery


  Amoże wogóle nie maoczym mówić wprzypadku „różnicy zarobkowej”? Dla wielu kobiet wysokość ich dochodów oraz kariera zawodowa nie mają większego znaczenia.


  Kobiety  także te, które zaszły daleko  zaswoje osobiste cele zawodowe uważają najczęściej „robienie czegoś sensownego” oraz „wykonywanie interesującej iinspirującej pracy”. Jedynie codziesiąta pragnie „osiągnąć władzę iwpływy”, „wyróżnić się ztłumu” lub „należeć dogrupy zwycięzców” [6].


  3 marca 2005 roku, zokazji zbliżającego się Międzynarodowego Dnia Kobiet, „Die Zeit” zamieścił wdziale Polityka duży artykuł zatytułowany Cojest kobiece?. Opisano wnim panie, które dostały się naszczyt, otoczone samymi mężczyznami  wwojsku, polityce, sztuce ikościele. Wtymże zestawieniu brakowało jednak wzmianki o„gospodarce”. Zatopewna rzecz szczególnie zwracała uwagę  większość opisanych kobiet, mimo bardzo imponujących życiorysów, łączył jeden podstawowy aspekt. Dla każdej znich impulsem dorozpoczęcia kariery zawodowej była potrzeba zadbania osprawiedliwość naświecie oraz chęć pomagania bliźnim. Motywacją nie było pragnienie wykonywania świetnej pracy lub posiadania władzy iwpływów, lecz niemal metafizyczne natchnienie. Wydaje się, że jest totypowo kobiece zachowanie. Wszystkie zopisanych bohaterek zrobiły zawrotną karierę, jednak żadna znich nie chciała jej wten sposób nazwać. Wskazywały one natreści, októre chodziło wich pracy, nawielkie koncepcje, takie jak: „wolność”, „fantazja”, „dyscyplina” i(co bardzo ważne) nawartości. Wniemal wszystkich przypadkach miało się raczej wrażenie, że napotkały sukces gdzieś podrodze, anie że naniego zapracowały. Wszystkie wydawały się wnieprzyjemny sposób dotknięte tym, iż są pytane otajemnicę swojego sukcesu.


  Należy życzyć przyszłym pokoleniom, bydopełniły te typowo kobiece, aczkolwiek godne podziwu postawy większą dawką przebojowości ichęci dzierżenia we własnych rękach władzy oraz przestały być przesadnie skromne, gdyż tojeszcze nikogo nie zaprowadziło zbyt daleko. Cała rzesza kobiet, które wtym kraju  często wbrew ogromnemu oporowi  rzeczywiście doczegoś doszły, powinna być częściej przedstawiana opinii publicznej. Jeśli pokazujemy je tylko raz wroku, zokazji Międzynarodowego Dnia Kobiet, towydają się egzotycznymi wyjątkami lub „marginalną grupą społeczną”  jak tego typu kobiety określił przed paru laty Richard von Weizsäcker wswojej mowie bożonarodzeniowej. Nie jesteśmy jednak „marginalną grupą”. Stanowimy większość społeczeństwa. Jego istotę. Bez nas nie dzieje się nic!


  Praca bez kołaczy


  Tysiące kobiet pracujących wróżnych dziedzinach ibranżach blokują sobie drogę dokariery, ponieważ nie okazują zainteresowania dużymi przedsięwzięciami strategicznymi wswoich firmach oraz nie biorą udziału wwalce owładzę iwpływy. Ufają, że mimo toosiągną sukces, gdyż zawsze skrupulatnie wykonują „swoją pracę”. Jednak zapominają, iż jej zasadniczym elementem są także działania strategiczne ipolityczne. Odpewnego poziomu whierarchii władzy można przetrwać wyłącznie wówczas, gdy nieustannie masię nauwadze najważniejsze cele, pomijając przy tym zbędne drobiazgi.


  „Lepiej będzie, jeśli zrobię tosama”


  Kobiety bardzo często są mało asertywne, nie potrafią powiedzieć „nie”. Najczęściej zaczyna się odtego, że te zajmujące wyższe stanowiska nie są wstanie zatrudnić sprawnej asystentki filtrującej pocztę, telefony imaile, organizującej biuro, awkońcu  zapewniającej im swobodę działania. Natomiast mężczyźni zawsze znajdują najlepszą kandydatkę natostanowisko, ponieważ przez lata patrzyli naideał takiej kobiety wpostaci swojej mamy  ztą różnicą, że wpracy nie trzeba prasować koszul igotować spaghetti, lecz sortować dokumenty iumawiać spotkania. Mężczyźni nie mają żadnych skrupułów, bykorzystać zusług kobiet posiadających takie same kwalifikacje jak oni. Natomiast my zawsze mamy problem zfunkcjonowaniem wtakim układzie.


  Nie ulega wątpliwości, że miło jest pracować zprawdziwą sekretarką. Choćby dlatego, że potrafi wsposób kulturalny prowadzić rozmowy telefoniczne, wie, conależy zrobić zmonitem, iszybko pisze naklawiaturze, używając dotego wszystkich dziesięciu palców. Jednak nie potrzebujemy jej poto, bydoradzała nam, jaki prezent powinnyśmy podarować swojemu mężowi naurodziny. Nie możemy obawiać się, że jeśli zatrudnimy młodą, atrakcyjną kobietę opodobnym wykształceniu jak nasze, tozczasem zacznie stanowić dla nas zagrożenie. Często bardzo niechętnie zatrudniamy asystentkę, ponieważ uważamy, że tonie dopomyślenia, byinna kobieta otakich samych kwalifikacjach załatwiała sprawy, którymi same nie mamy czasu się zająć. Rzeczywistość jest jednak inna  otym, kto iwjaki sposób powinien wykonywać daną funkcję, wmiejscu pracy nie decydują kwalifikacje, lecz zajmowane stanowisko. Niestety większość kobiet pielęgnuje wsobie postawę perfekcjonistki, która każe im sądzić, że nikt nie zrobi danej rzeczy tak dobrze jak one.


  Skrupulatnie załatwione drobiazgi


  Kobiety biorą nasiebie zadużo obowiązków, zktórych część mogłyby zlecić komuś innemu. Nawet jeśli musiałyby wten sposób ograniczyć wymogi dotyczące jakości wykonania owych zadań. Mężczyźni złatwością godzą się nataką stratę jakościową. Pewna asystentka redakcji podczas wyszukiwania informacji nie znalazła kilku poważnych błędów wprzypisach, ainna wolontariuszka wstawiła nastronę internetową czterdzieści siedem nieaktualnych życiorysów autorów zniepełnym wykazem ich dzieł. Icoztego? Mężczyzna odpowiedzialny zawspomniane zadania mimo wszystko zatrudnił te kobiety, ponieważ wprzeciwnym wypadku nie poradziłby sobie zeswoimi obowiązkami. Poza tym gdyby sam miał pracować nieprzerwanie przez dwanaście godzin, zapewne także popełniłby mnóstwo błędów zewzględu nazmęczenie izaburzenia koncentracji. Zgodnie zmęską logiką, októrej kobiety najczęściej nie chcą słyszeć, wychodzi więc natosamo. Tak czy inaczej ktoś będzie musiał wszystko poprawić, zrobić jeszcze raz lepiej. Najważniejsze, że nie należy tojuż dojego obowiązków. Dzięki takiej postawie większość mężczyzn radzi sobie zpowierzonymi im zadaniami, zanadto się nie przepracowując. Jednocześnie zachowują oni wystarczająco dużo czasu nato, conaprawdę daje im przewagę, czyli prestiżowe projekty, politykę wewnętrzną, strategie, taktyki, alianse, wielkie pomysły oraz tworzenie sieci relacji. Natomiast kobiety najczęściej działają pod presją ostatecznych terminów ipunktualnie załatwiają masę drobiazgów, skrupulatnie przedzierając się przez stertę nieistotnych rzeczy. Zapominają przy tym, że bardziej liczy się spektakularny wynik idobry pomysł, który wyróżniłby je spośród innych oraz sprawił, że dużo szybciej dotarłyby naszczyt swojej kariery.


  Dożywotnia zabawa wpocztę


  Już jako dziecko poznałam wielką radość płynącą zdrobiazgowej pracy. Najpierw, gdy chodziłam doprzedszkola, dostałam wprezencie sklep zabawkę, który mogłam dowolnie zapełniać iopróżniać. Stawałam zaladą koło miniaturowych puszek zzupami imarcepanowych kartofelków, obok wagi ikasy. Czekałam. Jeśli nie pojawiały się inne dzieci, obsługiwałam wymyślonych klientów. Rok lub dwa lata później dostałam zabawkową pocztę, która podobała misię jeszcze bardziej, bomogłam bez przerwy coś naklejać, stemplować, układać isortować. Poczucie szczęścia płynące ztak skrzętnej iprzez nikogo niezauważanej pracy odczuwam niezmiennie dodziś.


  Gen samowyzysku


  Jednej rzeczy nie można nam wybić zgłowy  samowyzysku. Układanie, sortowanie izałatwianie drobiazgów wydaje się ważniejsze niż dostateczna ilość snu, relaksujące przerwy lub poprostu czas wolny. „Jakoś tozałatwię”  tozdanie, doktórego przyzwyczajamy się bardzo wcześnie. Dodziś odbija się ono echem wmojej głowie, kiedy ktoś oczekuje ode mnie czegoś ponad moje siły, cowykracza poza zakres przypisanych miobowiązków. Irzeczywiście zawsze jakoś się udaje. Napisać artykuł doniekomercyjnego czasopisma literackiego zakiepskie honorarium, czy poprawić pracę doktorską przyjaciela mojego przyjaciela. „Jasne!”  kuwłasnemu zdziwieniu słyszę, jak radośnie wypowiadam te słowa.  „Jakoś tozałatwię.” Anastępnie siedzę dopóźna, czasem nawet doświtu irobię to, cosama dobrowolnie sobie narzuciłam.


  Niewielu mężczyzn posiada talent dosamowyzysku wtakim wymiarze jak kobiety. Wwiększości moi koledzy kończą pracę nie wtedy, gdy wykonają wszystkie zadania powierzone im nadany dzień, lecz wraz zwybiciem godziny siedemnastej lub osiemnastej, awpiątki koło południa. Interesujące zjawisko. Codziwne, nikt nie uważa ich zaleniwych lub pozbawionych ambicji. Cieszą się opinią lepiej zorganizowanych. Ponadto ten typowo kobiecy samowyzysk, któremu ochoczo się poddajemy, wcale nie jest „cool”. Wiele znas sądzi, że świat się zawali, jeśli nie przygotują protokołu tego samego dnia, wktórym odbyło się zebranie. Nawet jeśli miałyby torobić wnocy. Nataki pomysł nie wpadłby żaden mężczyzna. Onwie, że poośmiu godzinach pracy należy wrócić dorodziny, przyjaciół, partnerki, zająć się swoim hobby, skoczyć napartyjkę squasha lub odpocząć nakanapie we własnym domu.


  Gdy kobiety zbyt ciężko pracują


  Kobiety są przekonane, że jeśli odczasu doczasu wschód słońca zastanie je wich własnym biurze, staną się lepszymi ludźmi. Dlatego zazwyczaj nie odmawiają, gdy kolega poraz kolejny chce im oddać jakieś drobne, acz uciążliwe zadanie jako zadatek naświetną sprawę. Mimo że potrafią przejrzeć jego nieszczere zamiary, odpowiadają: „Tak”. Wkońcu ktoś musi czuć się odpowiedzialny zato, bykupić kawę ipapier toaletowy lub zebrać comiesięczną składkę dokasy przeznaczonej naorganizację imprez urodzinowych. „Jeśli jatego nie zrobię, tonikt otym nie pomyśli!”  wyjaśniłam tozjawisko mojemu narzeczonemu, który wcale nie wykazywał współczucia. Dziwił się jedynie, dlaczego cocztery lub sześć tygodni przynoszę zbiura dodomu worek pełen brudnych ręczników iścierek donaczyń, bywyprać je wnaszej pralce. „Co wtym złego? Przecież nikt inny tego nie zrobi. Będą tam wisiały takie brudne”. „Ależ toobrzydliwe”  mówiły moje przyjaciółki  „Ja też bym je wzięła iwyprała”. Typowe kobiety.


  Istota samowyzysku polega natym, że gdy zaczniemy gouprawiać wmłodym wieku, później nie możemy już przestać. Wmgnieniu oka wszyscy wokół przyzwyczajają się dotego, że zawsze jesteśmy nawyciągnięcie ręki inie mamy prywatnego życia  takiego, którego przy najbłahszej okazji nie poświęciłybyśmy dla spraw zawodowych. Osoba, która postępuje wten sposób, szybko się odtego uzależnia. Ajej znajomi zpracy uważają zasprawę oczywistą, że ręczniki są wyprane, akasa naimprezy urodzinowe pełna. Jeśli choć raz wkroczymy nadrogę samowyzysku, bardzo trudno będzie nam zmienić kierunek. Napoczątku napewno spotka nas mnóstwo pochwał isłów uznania zapracowitość. Potrwa todoczasu, aż wkońcu zauważymy, że nadmierna sumienność wcale nie otwiera nam drzwi dokariery ani nie zapewnia udziału winteresujących projektach. Przeciwnie, sprawia, że inni wcześniej czy później przyzwyczajają się dowyręczania się nami wkażdej sytuacji. Kobiety zbyt skore dopomocy zatrzymują się nastanowisku wiecznej asystentki, skrupulatnej poszukiwaczki informacji lub niestrudzonej pomocnicy.


  Natomiast mężczyźni przychodzą naświat bez genu samowyzysku. Dzięki temu owiele lepiej potrafią dysponować własnymi siłami iposiadają duże rezerwy energii. Gdy tylko zagraża im dodatkowe obciążenie, odrazu się musprzeciwiają. Krzyczą, że toniemożliwe, bypracowali jeszcze ciężej, niż robili todotychczas. Jeśli jednak zdarzy się, że przypadnie im wudziale nieco więcej pracy, wówczas wykonują ją zpewną nonszalancką swobodą. Podczas gdy kobietom wtakich przypadkach kręci się odtego wszystkiego wgłowie (wywołują tozarówno czynniki wewnętrzne, jak izewnętrzne). Wobec tego zupełnie niezrozumiała wydaje się wcześniejsza umieralność mężczyzn…


  Kobiety niechętnie mówią owyzysku isamowyzysku, ponieważ uważają tozanormalne albo poprostu się tego wstydzą. Tak jak moja przyjaciółka Cora.


  
    Przykład


    Wpewien zdecydowanie zbyt długi wtorek Cora, która wraz zeswoim kolegą Jörnem prowadzi dwuosobową agencję PR (jako niewielką filię większej korporacji), postanowiła, że będzie pracować dopóty, dopóki ostatecznie nie zakończy sprawy, którą właśnie się zajmuje. Było już popółnocy, aona siedziała wfirmie odósmej rano. Wprzerwach drzemała przez dwie godziny nabiurowej kanapie, spryskiwała sobie twarz wodą, myła zęby ipracowała dalej. Odziewiątej rano  godzinę wcześniej niż zwykle  przyszedł Jörn, który poprzedniego popołudnia opuścił biuro równo oosiemnastej. „Dziś wychodzę punktualnie”  tobyło jedno zjego ulubionych zdań, którego znaczenia Cora nie rozumiała. Zjednej strony nie mieli wyznaczonych stałych godzin pracy, zdrugiej zaś najwyżej dwa razy wroku Jörn wychodził zbiura później niż oosiemnastej, itotylko wtedy, gdy szedł zeswoją żoną dokina nawieczorny seans. Azatem pojawił się Jörn izobaczył Corę siedzącą przed komputerem wtym samym ubraniu, które miała nasobie poprzedniego dnia, ipowiedział: „Ha, ha! Jak ty wyglądasz? Pracowałaś całą noc?”. „Bzdura!”  kuwłasnemu zdziwieniu wykrzyknęła Cora.  „Skąd ci toprzyszło dogłowy?”


    Gdy Jörn zrozumiał, że trafił wsedno, wtrącił niby mimochodem: „O matko, ale ty się spinasz”. Powiedział totakim tonem, jakby działania Cory były niedorzeczne izbędne, aonsam był kimś lepszym odniej  biednej myszki biegającej wkółko. Jörn, ten sam, który wciągu minionych trzech lat nie zdobył ani jednego znaczącego klienta. Wogóle nie przyszło mudogłowy, że można pracować całą noc, żeby przedstawić nowemu klientowi koncepcję PR nie tylko punktualnie, lecz także perfekcyjnie. Ostatecznie zrobił sobie kawę iprzeczytał wspokoju wszystkie trzy gazety, które  jak usłyszała wcześniej Cora  „o czwartej rano wpadły mudoskrzynki pocztowej”.

  


  Dziewczyna dowszystkiego



  Samowyzysk może być wnas zakorzeniony bardzo głęboko. Niezależnie odtego, czy wwykonywanym przez nas zawodzie chodzi ociągłe zwiększanie wydajności pracy. Czasem wyzysk samych siebie nie polega wyłącznie nadobrowolnym przyjmowaniu coraz większej liczby obowiązków, lecz napewnej skłonności doperfekcjonizmu. Wmawiamy sobie, że musimy poświęcać dużo czasu naokreślone zadanie, ponieważ tylko my potrafimy wykonać je najlepiej iże inaczej nie dasię tego zrobić. Przypomina totrochę szkolne zajęcia techniczne, naktórych trzeba powtarzać wycinanie lub szydełkowanie domomentu, aż wykona się tę czynność bezbłędnie.


  Osoby posiadające gen samowyzysku siedzą dopóźna przy biurku, poświęcają swoje przerwy nalunch, anaweekend zabierają pracę dodomu. Niezależnie odtego, czy rzeczywiście odpowiada topotrzebom wykonywanego przez nie zawodu. Samowyzysk często idzie wparze zwykorzystywaniem nas przez innych, przed czym albo się nie bronimy albo robimy tozbyt późno. Czy oznacza to, że przyzwyczaiłyśmy się już dotakich warunków pracy? Amoże nie mamy odwagi, bysię temu przeciwstawić?


  Wyjście zbłędnego koła


  Czy widziałyście kiedyś bębny przypominające kołowrotek dla chomików, które czasem stoją naplacach zabaw? Czy kiedy byłyście małe, próbowałyście donich wchodzić? Jeśli tak, pewnie wiecie, że takie koło bardzo łatwo wprawić wruch. Trzeba tylko wejść dośrodka, powoli postawić pierwszy krok, anastępnie iść coraz szybciej, aż wkońcu zacząć biec inie przestawać  toproste. Jednak jak się zatrzymać? Tojuż nie jest takie łatwe. Wzależności odusposobienia dzieci stosują dwa rozwiązania  niektóre wyskakują ikaleczą sobie kolana, inne próbują zmniejszyć tempo ispowolnić obrót koła dotego stopnia, bywkońcu bezpiecznie je zatrzymać.


  Jeśli chcecie wysiąść zbłędnego koła samowyzysku, wybierzcie jedno zpowyższych rozwiązań. Możecie je całkowicie zatrzymać, np. nie kupując więcej papieru toaletowego, nie zbierając pieniędzy nakawę, nie zmywając pogodzinach. Wtakiej sytuacji koncentrujecie się wyłącznie natym, zacoobecnie otrzymujecie wynagrodzenie lub coumożliwi wam kolejny awans. Przygotujcie się nacałkowity brak zrozumienia zestrony waszych współpracowników. Ułóżcie sobie odrazu kilka ciętych odpowiedzi nawszelkie głupie uwagi pod waszym adresem. Aconajważniejsze  zachowajcie czujność, byprzez nieuwagę nie popaść zpowrotem wnałóg!


  Możecie też powoli spróbować wysiąść. Najpierw odzwyczajcie się odsprzątania wkuchni, następnie oddyżuru telefonicznego zaMaćka iPawła, odpapierkowej roboty, którą Malinowski iNowak regularnie wam wciskają, awkońcu zredukujcie swoje nadgodziny dodokładnie takiego wymiaru, który wasz „najfajniejszy” kolega uważałby za„normalny” dla siebie. Spróbujcie! Zobaczycie: naprawdę przyjemnie jest wkońcu zacząć pracować jak wszyscy inni.


  
    	
      [1] Eva Herman  była prezenterka telewizyjna iautorka kontrowersyjnych książek oroli kobiet wspołeczeństwie. Opowiada się zatradycyjnym modelem rodziny, wktórym ojciec pracuje zarobkowo, amatka dba odom. Ponadto uważa, że aktywność zawodowa kobiet wpływa negatywnie narozwój ich dzieci [przyp. tłum.].

    


    	
      [2] Wyniki raportu Międzynarodowej Konfederacji Związków Zawodowych pokazują, że polskie kobiety zarabiają średnio o22,1% mniej niż mężczyźni. Wbadaniu uwzględniono 20 krajów, Polska znalazła się mniej więcej wśrodku zestawienia. Największa różnica wpłacach występuje wBrazylii, gdzie kobiety zarabiają prawie 40% mniej niż mężczyźni. Najlepiej jest wDanii, gdzie taróżnica wynosi 12,1%. (Źródło: http://www.kurierlubelski.pl/praca/217708,kobiety-zarabiaja-o-25-proc-mniej-niz-mezczyzni,id,t.html 07.02.2010 r.) [przyp. red.].

    


    	
      [3] Sabine Christansen  niemiecka prezenterka, dziennikarka iproducentka telewizyjna [przyp. tłum.].

    


    	
      [4] Old boys' networks  sieci powiązań ludzi już nawstępie uprzywilejowanych, którzy przez swoje znajomości iprzynależność doelitarnej grupy kontaktowej wramach danej firmy są lepiej traktowani przez pracodawców [przyp. red.].

    


    	
      [5] Podobnie jest wPolsce  dyskryminacja kobiet zależy wdużym stopniu odbranży, wktórej pracują. Największe różnice między zarobkami kobiet imężczyzn notuje się wbranży ubezpieczeniowej (różnica pensji wynosi 1600 zł) iwbankowości (1550 zł). (Źródło jak wprzyp. nas. 13.) [przyp. red.].

    


    	
      [6] Wszystkie cytaty zaAccenture 2002 [przyp. aut.].
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